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Co pocznie dalei — me wiedziała i... rzecz dziwna, 

pą pomoc Konrada nie liczyła wcale. Nte przeszło 
jej to nawet przez myśl, że on właściwie teraz 
troszczyć się o mą powinien.

— Jak ja e.i mam dziękować, Józteńko, jak? — 
szeptał dalej Zirnicki, taląc do swoich spieczonych 
warg rękę Józi.

— Za cóż masz dziękować? Przyjechałam, bo 
tęskniłam, bo pragnęłam cię widzieć. Gdybym nie 
przyjechała, to zwary^wałabym cbyha.

— Józiu I Dziecko I Ty chyba nie zdajesz sobie 
sama sprawy z tego, coś zrobiła dla mnie i coś rzu­
ciła! Ale ja to rozimiem! Byłem słaby, byłem lek­
komyślny, to prawda, ale podły nie byłem nigdy, 
Józiu! I kocham cię! Wyzdrowieję, zaczniemy we 
dwoje nowe życie! Wierzysz mi, Józiu, wierzysz ? — 
mówił gorączkowo.

—  Wierzę! — odszepnęła Józia jakoś niepewnie, 
Wahaiąco.

Gdyby hyła szczera w tej chwili, byłaby krzyknęła: 
Nie wierzę! Kocham cię i dla tej miłości rzuciłam 
Wszystko, ale w szczęście nie wierzę!

— Dlaczego nie zdejmujesz płaszczyka, Józiu? — 
zapytał nagle Zirnicki — Tutaj duszno, gorąco, za­
ziębisz się...

— Ja iuż odejść muszę...
— Już? t)laczego?... Poczekaj! Przyjdzie moja 

matka, zapoznam was... powiem jej...
Dreszcz przerażenia wstrzą°nął nagle Józią.
Matka Konrada, o której zapomniała zupełnie, 

zamajaczyła jej w myśli: gr^źia, nieubłagana, szy­
dercza.

Tak! Ta kobieta przejdzie, ale chyba po to, żeby 
ją znieważyć i wypędź ć.

Trzeba iść! T« zeba ode.ść samej! Dokąd, wszystko 
jedno!...

—  Odchodzę już Konradzie... Bądź zdrów...
—  Dlaczego się tak spiesz vsz?.. Dokąd chcesz 

iść?... Gizie zamieszkałaś, J iziu?..
— To jest... dotycuczas... właściwie nigdzie... 

nie miałam czasu pomyśleć o tem...
Dźwignął się z poduszek i, z niezwykłą u cho 

rego siłą. chwycił dziewczynę za ręce.
— Józiu! Spójrz mi prosto w oczy!... Ty nie 

jesteś szczera, nie masz d * mnie zauf mia!... Prawda! 
Nie zasłużyłem dotychczas na nie!...

—  Ale*, Konradzie!... Doprawdy, nie wiem, o co 
ci chodzi?...

—  Wiesz!... Dziecko szalone, co ty robić za­
myślasz?... Powieuz! Przyiechdłaś tak, ja* stoisz?... 
Ty nie tylko nie masz mieszkania, ale nie masz pie­
niędzy, żehy je sobie wynaiąć, prawda?...

Na twarz Józi wytrysnął gorący rumieniec. Od- 
wróała głowę.

— Nie, nie, mam pieniądze... Puść mnie, muszę 
iść...

—  Nie kłam!... Ja umiem czytać w twoich 
oczach!... 0 !  Jozm! Czy ty nie czujesz tego, iak 
ba. dzo mnie upokarzasz tym brakiem zaufauia?... Na 
moje wezwanie rzucił ś bezpieczne zaciszne schro- 
nieme, a teraz wolałabyś raczej b.ądz.ć bez dachu,

Nie dokończył, bo w tej chwili otwarły się drzwi 
Jd o  pokoju weszła, głośno i szybko dysząc, pani 
AarMcka.

Gniewne spojrzenie jej władnych, ciemnych oczu 
pioruneni padło na Józię której ręce trzymał jeszcze 
w swoich Konrad.

Dziewczyna usunęła się szybko Pod wzrokiem 
Zarmckiej skurczyła się, zmalała i uczyniła ruch 
taki, jakbv coprędzej zualeźc się chciała przy drzwiach.

Ale Konrad przeszkodził tej ucieczce. Z roz 
błysłemi szczęściem oczyma wyciągnął rękę i, wska­
zując matce na Józię, rzekł tonem pownym i sta­
nowczym :

—  Mamusiu! Ciesz się razem ze mną!... Patrz! 
Moja narzeczona przyjechała!... Mamo, uściśnij twoją 
synową!...

Ob e kobiety stały nieruchomo, mierząc się teraz, 
Wzrokiem bo i J5dę po chwili tchórzostwa, ogarnęło 
Czucie |akie,ś rozpaczliwej odwagi...
, Ani jedna ani druga nie postąuiła kroku, ani 
-Mna ani druga nie przemówiła słowa.
. Tylko oczy Józi patrzyły coraz śmielej i jakby 
s.j^ywająco, a spojrzenie Zarnickiej pałało coraz 

miejszą nienawiścią i coraz większym gniewem.
I Może byłaby zapomniała nawet o chorobie syna 

Potrzebie oszczędzania go, może wypowiedziałaby
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jakieś słowo złe i twarde, gdyby nie doktor Rzęśniew- 
ski, który spieszył za nią do swego pacyenta.

—  Brawo! Panie KouradzieL. —  zawołał już 
od progu -  Siedzimy na łóżku, doskonale 1... I ja­
kiś inny blask oczu!... Nie omyliłem się... Z pani 
lepszy lekarz niż ze mnie!... — zwrócił się z żartobli­
wym uśmiechem do Józi.

Ztrnkka opamiętała się i przygryzła wargi.
Konrad z przykrem zdziwieniem spoglądał to na 

matkę, to na Józię...
—  Mtmusiu. dlaczego nie mówisz nic do mojej 

Józ'? Jó'.iu. dlaczego nie witasz się z moją mamą?...
Józia podniosła wyżej głowę i nie zmieniając swo­

jej sztywnej postawy, rzekła suchym, bezdźwięcznym 
głosem:

—  Ja się już witałam z pan;ą Żirnickąl...

Kapryśne słońce rozdarło oponę mgły i nagle, 
jakby z poza szarej, brzydkiej kurtyny, podniesionej 
niewidzialną r^ką, wyłonił się św»at górskich olbrzy­
mów w całej potędze swojej groźnej piękności...

Zdśuiły w słońcu świeże śniegi na szczytach 
i przełęczach, wychyliły s ę smukłe turnie, niezgrabne 
„kopy", zębate „granie", poszarpane baszty...

Józia, która ulicą zakopiańską idzie obok doktora 
R ęśaiewskiego, zatrzymuje się zdumiona, olśniona 
i patrzy.

Pomimo wszystkie troski i wstrząśnienia, wrażliwa 
jej natura uie może pozostać ooo.ętną w obliczu 
dzikiego, tajemniczego piękna gór...

Doktor Rzęśniewski uśmiecha się zadowolony, 
widząc na te.i smutnej, stroskanej twarzy dziewczę­
cej wyraz podziwu i zachwytu.

— Pam pierwszy raz widzi góry ? — pyta.
— Pierwszy... Nie wyobrażałam sobie, że to 

może być takie piękne... J ik zaklęte jakieś królestwo... 
Cudne, tajemnicze, a groźne... Wie pan, to tak, jak 
u Mickiewicza: „i ręką tam nie wskazuj, nie masz 
u rąk pierza i myśli tam me puszczaj"...

— No, nie wszystko takie groźne i niedostępne, 
jak się zdaleka wydaje... Ludz e nauczyli się deptać 
po tych czarnych kolosach... A teraz, w wyższych 
niż nasze T*try górach toczą s ę od tylu miesięcy 
walki... Wśród wie znych śniegów, na lodowcacn... 
Widzi pani ten wielki, czuny szczyt, taki gr<źny 
na pozór?... To Swinnica. Prowadzi na nią droga 
względnie łatwa i wygód a. Albo niech pani spojrzy 
w drugą stronę... Ta sn u«a. szczerbata turnia z krzy­
żem na szczycie, to ojciec Zakopanego, Gewont... 
Prawda, jak niedostępnie, majestatycznie wygląda, 
a tymczasem na G-wont małe dzieci ch dzą..

— Doprawdy? Można tam się dostać? Och! Jak 
jabym chciała!...

— Życzenie pani może się spełnić z łatwością. 
Zabawi pani przecież dłużej w Zakopanem. Jeżeli 
czas pozwoli, wybierzemy się na kilka łatwiejszych 
wycieczek.

Ostatnie słowa lekarza zgasiły odrazu chwilowe 
ożywienie Józi, przypomniały jei twaidą rzeczywi­
stość. ..

— Ja zabawię w Zakopanem?... Ależ nie mogę, 
bo ja..

— EchI Co tara pani wie, co pani może lub 
nie —  powiedział Rzęśniewski tonem napół żarto­
bliwym. napół poważnym. -  Pani jest jeszcze osónką 
bardzo młodą i niedoświadczoną, no i czasem trochę 
nierozsądną.. Prawda, panno Józiu, bo tak się pani 
nazywa ?...

— Nierozsądna?... Ja jestem waryatka... sza­
lona... panie doktorze — wybucha Józia ze zwykłą 
sobie ‘ z^zen ścią.

— Tak znowu źle nie jest — uśmiechnął się 
dobrodusznie lekarz —  ale w każdym razie przyznaję 
pani, że trzeba się panią opiekować... Pan Zarmcki 
chwilowo powierzył mi opiekę nad panią, ale ja ten 
przywilej przeleję na moją żonę... Jako kobiety, po­
rozumiem się lepiej... Tylko musi pani mojej żony 
słuchać, bo ona wymagająca i surowa... Nawet mnie 
porządnie w karbach trzyma...

J.izia spojrzała na doktora załzawionemi oczami, 
w których promieniała bezgraniczna wdzięczność.

— Jaki pan dobry dla mnie! Ależ ja nie,mogę 
obarczać państwa sobą... I co powie pańska żona?... 
Ja nie zasługuję na tyle dobroci, bo jestem zła, nie­
wdzięczna... Zeby pan wiedział, ile ja złego zrobiłam 
ludziom, którzy mnie kochali i byli dla mnie tacy, 
że już lepszymi być nie można..

W  tym zapale samooskarżenia, była tak piękną, 
że Rzęśniewski nie mógł oprzeć się myśli:

— D lUóg. co za prześliczna dziewczyna! Cbcć 
człowiek ma łysinę i dzieci pięcioro i co innego 
w głowie, ale doprawdy, bezpieczniej będzie tę pu­
pilkę powierzyć żonie... No. ale ten Zarnicki musiałby 
chyba być manekinem bez krzty woli i bez kropli 
gorącej krwi, żeby sobie pozwolił podsunąć tę żółtą,
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suchą tykę, Masławską, zamiast takiego uroczego 
kwiatka...

Giośno zaś powiedział:
—  Wiem o wszystkiem, panno Józiu!... Pan 

Konrad mi powiedział... Trudno, co się stało, nie 
odstanie się, a serce nie sługa... Niech się pani nie 
martwi, wszystko bf dzie dobrze...

Józia pokręciła głową, wyrażając w ten sposób 
swoje smutne powątpiewanie.

—  No, jesteśmy w domu. ,To moja chałupa. Oho! 
Ż ma wygląda przez okno i dziwi się, co to za gościa 
prowadzę...

Stanęli przed małą drewnianą willą z oszkloną 
werandą. Lekarz popchnął furtkę i usunął się, robiąc 
Józi miejsce.

—̂  Proszę, niech pani idzie... Jadwisiu! —  wołał 
na żonę.

Ale pani doktorowa sama już zbiegła ze schod­
ków werandy, zaciekawiona, kim jest ta piękna, 
młoda dziewczyna, którą jej mąż prowadzi.

Doktorowa Rzęśniewska była to kobieta trzy- 
dziestokilkoletnia, przywiędła i mizerna, trochę jakby 
chorowita, czy znużona. Miała ona jedną z tych 
twarzy, które w wiośnianych latach dziewczęcych 
polne róże przypominają, ale więdną nadzwyczaj 
szybko.

Z całej dawnej białoróżowej urody pozostały jej 
oczy jasno błękitne, jak niezapominajki, o wejrzeniu 
mitem i łagodaem.

Józia na pierwszy rzut oka uczuła do niej sym- 
patyę i zaufanie. Odetchnęła lżej. Tak bardzo oba­
wiała się, aby nie zobaczyć kogoś w rodzaju pani 
Zarnickiej.

— Moja Jadwisiu —  zaczął doktor — przedsta­
wiam ci pannę Józefę Maliniewiczównę z Krakowa, 
narzeczooą mojego pacyenta, pana Zarnickiego. Pani 
zabawi w Zakopanem czas jakiś... Ponieważ mamy 
pokój wolny, zaproponowałem, aby panna Józefa 
u nas zamieszkała...

Błysk zdziwienia przemknął w (tezach doktoro­
wej. Nie było dotychczas nigdy mowy o tem, aby 
mieli odnajmować pokói.. Iutuicyą kobiecą wyczuła 
coś niezwykłego. N e okazała jednak nic po sobie 
i odkładaiąc na później wszelkie zapytania, wycią­
gnęła z uprzejmym uśmiechem rękę do Józi.

— Bardzo mi miło... Proszę, niech pani pozwoli 
dalej!

Józia zarumieniła się i zmieszana, zakłopotana 
zaczęła nieśmiało:

— Ja państwu robię kłopot... Doprawdy, nie 
chciałam...

—  O tem potem, co pani chciała, lub czego pani 
nie chciała — wpadł jej w mowę doktor, chcąc 
przerwać przedwczesne wynurzenia. — No, chodźmy! 
Nie będziemy przecież godzinę stać przed domem...

Wdzięk Józi ująt panią Rzęśniewską, a jej wi­
doczne onieśmielenie, oraz śtedy łez i znużenia na 
tej ślicznej twarzy dziewczęcej, wzruszyły dobrą 
i wrażliwą z natury kobietę.

Cieplej już, serdeczniej powtórzyła zaproszenie:
—  Proszę pani.. tutaj do pokoju... Przedstawię 

pani moją dzieciarnię —  dodała z zadowoleniem 
i dumą matni, dla której świat cały streszcza się 
w jej dzieciach.

Ńajstarsza, dziesięcioletnia dziewczynka, białoró- 
żowa blondyneczka, podobna do matki, dygnęła przed 
Józią. Młodszy od niej trochę braciszek szurnął za­
maszyście nocami i usiłował nakłonić do tego samego 
chłonca, który schował się do kąta i stanowczo 
wzbraniał się dopełnić obowiązku przywitania.

—  Waciu! Dlaczego jesteś niegrzeczny? Przy­
witaj się z panią! Fe, taki duży chłopak i taki 
dzikus —  stiofowała go matka.

Wacio przyparł się plecami do ściany, ustka 
wydął w podkówkę i me chciał mszyć <*ię z miejsca. 
Zato śliczne, trzyletnie bobo podbiegło do Józi, wy­
ciągając drobne rączęta i nadstawiło do pocałunku 
różową buzię.

—  Ach, co to za dziecko! Takie wesołe! Nikogo 
się nie boi i z każdym się wita! —  zaczęła się za­
chwycać doktorowa swoją najmłodszą.

—  Rzeczywiście śliczny, słodki, rozkoszny dzi- 
dziuś! — zawołała zupełnie szczerze Józia, która 
bardzo lubiła dzieci.

—  Waciu, nie wstyd cię, że Jadzia, chociaż ma­
lutka, grzeczniejsza od ciebie?

— Daj teraz spokój Wackowi — wtrącił mąż. —  
Pozwól ze mną, mam ci coś do powiedzenia... Panno 
Józefo, proszę się rozgościć... Niech pani zdejmie 
płaszczyk i czapkę. Ofc, tak... dobrze... Jadwisiu!

W  sąsiednim pokoju oz wał się płacz niemowlęcia.
—  Zaraz, mój drogi... W  tej chwili... Sławuś 

płacze...
—  Nic mu nie będzie! Jest przecież niańka przy


